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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  S p ra w y  P o z n a ń s k i e  d o ­
tychczas się jakoś uspokoić nie chcą,  a miano­
wicie zachodzi teraz to, com w drugiem mojeui 
spraw ozdaniu  pod względem P o w s z e c h n e j  
G a z e t y  P r u s k i e j  zaraz przepowiedział.  —  
"Zamierzone bezprawia*' osób aresztowanych, o 
k tó rych  Gaz. Powsz. Pruska wspom ina , są nam 
zupełnie n iewiadome, dla tego tez każdy marzy 
i domyśla się, co i ile mu się podoba. Pogło 
skom i domysłom trzebaby  jakoś tamę położyć, 
a to wtenczas by  nastąpiło, gdy b y  z wyższej 
sfery' coś dokładniejszego o ow ych „zamierzo- 
nych  bezprawiach™ ogłosić chciano. Bo jak  
z jednej s trony życzyc należy, żeby  naród N ie ­
miecki na Zachód równie jak ku W sch o d o w i 
oczy  miał o twarte  i żeby  go w tern prassa nie­
miecka wspiera ła ,  tak też nie zdaje się nam 
zgodną z polityką pozwalać , żeby  domysły i po 
głoski ciągle się szerzyły i prassa zagraniczna 
podług  upodobania rzecz opisywała.

 T a jn y  nadw orny  d rukarz  D ec k er  o trzy ­
mał już z rąk  Prcfessora Preuss rękopisma do 
pierwszego tomu wszystkich dzieł F ry d e ry k a  W . ,  
i  druk  obudw óch  w y d a ń ,  w 4ce  i 8ce ,  roz­
pocznie  się niebawem. —  W ie lk a  wystawa 
p łodów  przem ysłu  na przysz łą  jesień odbędzie 
się w salach królewskiej zb ro jow ni,  i na ten 
cel trzeba będzie  wynieść z niej jakie 4 0 ,0 0 0  
sztuk różnego rodza ju  bioui.

Z H a l l i ,  dnia 23 .  Lutego.
Stosownie do a r ty k u łu  G a z .  a k w i z g r a ń -  

s k i e j  miasto nasze nabawione zostało wielkiej 
niespokojuości w skutek  rewizyi s tudentów tu ­
tejszych. Rzecz tak się m a ,  że władza uni­
wersytecka spow odow aną się być  widziała du. 
12 .  Lutego zabrać pap iery  pięciu s tudentów  
będących  w podejrzeniu  o udział w związkach, 
przyczetn Król.  D y re k to r  krym inalny  tylko 
jako  Sędzia uniwersytecki by ł czynnym. Mała 
tylko liczba osób wiedziała o tych k ro k a c h ,  a 
n iespokojność tyczy się zapew ne tych  tylko, 
co bezpośrednie  w sprawie tej udział mieli.

Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 2 b .  Lutego. — N ie­
daw no  temu zdarzyło mi się czytać w Gazecie 
W roc ław sk ie j  ar tykulik  pod  napisem: ->dys-
m em bracya dóbr« w k tórym  autor ważnej b a r ­
dzo, do nas osobliwie ściągającej się materyi 
d o ty k a ,  zwracając uw agę na nowo tw orzący  
się gatunek hand lu ,  który  wieloraką i oczyw i­
stą szkodę przynieść może dla ogółu. Rzecz 
ta nie jest tak małej wagi,  jakbyr się na pozór 
zdaw ać mogło, jeżeli tylko zechcemy śledzić ją 
w e wszystkich skutkach, jakie za sobą konie­
cznie pociąga. Nie odpow iadając obecnie na 
p y ta n ie , o ile dysmembracya gruntów przyczy­
nia się do wzrostu dobra  ogólnego, to tylko 
naw iasow o powiedzieć można z pew nością , ze 
zakupow anie dób r  w celu  rozdrabniania ich 
przedsiębrane przez ludzi z poświęceniem i w y ­
lanych dla d o b ra  ogólnego, nie łydko może być
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ale jest rzeczywiście rzeczą zbawienną: przez 
to bowiem tworzy się coraz więcej posiedzi- 
cieli dóbr ziemskich, zainteressowauych choćby 
liiczem więcej, to przynajmniej przez własność 
swoją dla spraw ogólnych k ra jow ych ; zamie­
nione jednakże na gałąź handlu, nie mające tern 
samem innego, jak tylko własne zbogacenie, 
celu, oczywisty z wielu względów uszczerbek 
przynosi społeczeństwu. Posłuchać więc w tej 
mierze rady doświadczonego, jak widać, autora 
wyżej wzinieniouego artykuliku, gdzie nas ob- 
znajmia z sidłami, którycheśmy się wystrzegać 
powinni; korzystać z nauki, która niejeden już 
drogo bardzo opłacił, dowiedzieć się zarazem, 
jak niejeden, potrzebujący prawdziwie zapo- 
życzki na swe dobra, ostrożnym być musi, by  
nie wpadł w przebiegłych spekulantów sieci, 
zdaje się być powinnością naszą. » W krad ło  
się od niejakiego czasu nadużycie, które coraz 
bardziej się rozszera, że spekulanci — tak Ży­
dzi jako i Chrześcianie — nabywają dóbr en 
gros w tym’jedynie celu, aby też rozdrobnione 
rozprzedać en detail, i w len sposób jak najle­
piej użyć swych kapitałów. Zdawać się mogło 
na pozór, że wszystko jedno, czy Paweł czy 
Gaweł nabywa dóbr w celu dysmembrowania 
ich. Rzecz ma się inaczej. Spekulant, o ja­
kim (u właśnie mowa, wywiaduje się nasatn- 
przód przez swych agentów, których na ten cel 
utrzymuje, jak w jakiejkolwiek innej gałęzi 
handlu , czy i gdzie jakie dobra są do nabycia; 
dalei czy obecny właściciel tychże zadłużony; 
czy znajduje się w sąsiedztwie dosyć takich, 
k tórzyby mieli chęć nabycia małej jakiej wła­
sności, i czy są w stauie zapłacenia tejże? W y ­
wiedziawszy się o tem dokładnie, stara on się 
wszelkiemi sposobami ponabywać hypotek na 
dobrach, które kupić zamyśla, ciążących, lub 
też ofiaruje się właścicielowi z pożyczką. Skoro 
mu się to wszystko udało (co istotnie u nas nie 
jest tak truduem) natenczas wypowiada naraz 
kapitały, a właściciel zmuszony, albo proces- 
sować się, wystawiać się tein samem na opła­
canie znacznych kosztów, lub też ułożyć się 
z nim t. j. odstąpić mu dóbr swoich. — Drugi 
sposób, w jaki tacy spekulanci to samo osią­
gają, jest ten, że obiecując właścicielowi wiel­
kie korzyści z sprzedaży dóbr obecnie posiada­
nych , nastręczają mu zaraz wiele innych ko­
rzystniejszych bez porównania kondycyi, ofia­
rując mu w tem swą pomoc. Złudziwszy go 
w ten sposób, wysadzają go z własności. T e ­
raz dopiero, spłaciwszy resztę wierzycieli, bio­
rą się do dzieła. Jeśli jest bór, to uasamprzód 
do niego; Stryj (zwykle u nas boru nazwisko)

wraca im najczęściej summę, którą za dobra 
cale zapłacili, a ziemię, która po wycięciu jego 
została, przyłączywszy do ról ornych, i podzie­
liwszy na małe parcelłe, sprzedają. Handel 
ten bez wątpienia nie zadługo na akcye będzie 
prowadzony. Szkoda i strata wypływająca 
ztąd najprzód oczywiście daje się uczuć da­
wnemu właścicielowi, bo latwie'j daleko pozbyć 
się kawałka gruntu, jak nabyć go znowu; 2) jak 
szkodliwy moralny wpływ wywierać musi na 
biednego chłopka tak częste zmienianie pana, 
który oczywiście nie myśli wcale o polepszeniu 
jego doli, ale raczej przychodzi tylko jako 
spekulant, i odchodzi, napełniwszy kieszenie. 
Potrzecie, co jest najważniejszera osobliwie 
dla nas, jest to, że ponieważ u nas mała bardzo 
liczba takich, którzyby mieli parę tysięcy goto­
wego grosza, aby nabyć takiej własności, ułatwia 
się tym sposobem tylko przystęp cudzoziemcom, 
którzy mając już jakieś zasoby, jedynie z ły c h  
dysmembracyi korzystać mogę. Tak więc w ka­
żdym razie strata na naszej zawsze stronie. O d  
rządu nie można się w tem spodziewać pomocy, 
ograniczając bowóem wolną dyspozycyą właści­
ciela z jednej strony, a wolność handlu z d ru­
giej, wkraczałby w sferę prawa prywatnego;
0 tyle chyba mógłby temu stanąć na przeszko­
dzie, o ile handel ten nie jest jeszcze uznany 
jako taki, i nie nałożony nań podatek. P ro ­
ponowany przez autora środek przeciwko temu, 
ażeby prawnie zakazać właścicielowi wszelkich 
dysmembracyi gruntu, jeżeliby wprzódy nie 
posiadał 5 albo leż 10 lat takowego, jest słaby
1 niewystarczający, i dalby się łatwo zbić wielu 
innemi daleko ważniejszeini dowodami. J e d y ­
ną, jak mi się zdaje, tamę przeciwko temu, 
my sami położyć jesteśmy w stanie, a tą jest, 
aby tak ze względu na interes ogólny jakoteż 
własny, być ostrożniejszym w zaciąganiu długów, 
a ściągnąwszy się pasem oszczędności, nie po­
zbyw ać, ale owsze'm przez dobre gospodarstwo 
i rządność starać się napowrót ponabywać po­
siadłości, któreśmy po największej części przez 
nierząd i lekkość popuszczali.— C h o s ł o w s k i .

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Luiego.
J W .  Tajny P»adca Turkulł,  Minister Sekre­

tarz Stanu Królestwa Polskiego, wyjechał za­
wczoraj z W arszaw y do Petersburga.

W  skutku polecenia J W .  Kommissarza Rz3' 
dowego przy Iustytutach Naukowych W .  M- 
Krakowa z jego okręgiem, dn. 29. Stycz. r. b-
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do N ru  115. D. K. R. wydanego, podpisany 
ogłasza k o n k u r s  n a  P r o f e s s o r a  h i s t o r y i  
n a t u r a l n e j  i t e o r y i  g o s p o d a r s t w a  wiej­
skiego przy szkole technicznej Krakowskiej. — 
Obowiązki do lej katedry przywiązane s ą : w y­
kład zoologii, botaniki, mineralogii, tudzież go­
spodarstwa wiejskiego, i utrzymywanie gabine­
tów każdego resp. z tych przedmiotów w nale 
żytym porządku. Pensya do tej posady eta­
tem przeznaczona 3000  złp. Konkurujący o tę 
ka tedrę , złożą wkancellaryi Dyrektora: 1) me­
trykę , 2 )  bieg życia (curriculum vitae), 3 )  za­
świadczenie z odbytych nauk filozoficznych z 
przedmiotami konkursowemi styczność mających 
z postępem dobrym, 4 )  świadectwo z odbytych 
nauk w jakimkolwiek z instytutów agronomicz­
nych, 5 )  kandydat powinien posiadać, oprócz 
języka polskiego, w którym przedmiot będzie 
wykładany, język niemiecki i francuzki, a p rzy ­
najmniej jeden z nich w tym stopniu, aby dzieła 
w przedmiocie właściwym pisane dokładnie ro­
zumiał; 6 )  jeżeli jest obco-kra jow ym , winien 
złożyć pozwolenie Rządu;  7 )  termiu do kou- 
kursu przeznacza się na dzień 31. Lipca 1844. 
Podania wraz z allegatami pod liczb. 1, 2, 3, 4, 
6, wyszczególnionemi do 1. Lipca r. b. p rzy j­
mowane będą.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  du. 21. Lutego.

Dzisiejszego posiedzenia Izby deputowanych 
wyglądano z wielką niecierpliwością. Rozpo­
częło ono się o godzinie 2. Loże i galerye 
by ły  mocno zapełnione, także i deputowani 
licznie się zebrali. Z porządku dziennego na­
stępowa! wniosek Pana Remusat dotyczący ąię 
parlamentarnych nieprzypuszczalności, według 
których żaden urzędnik publiczny z niektóremi 
małemi wyjątkami Deputowanym być nie ma. 
Najpierw jednak przystąpiono do stanowczego 
głosowania nad prawem o policyi myśliwczej, 
którego skutkiem było przyjęcie prawa wię­
kszością 109 głosów pomiędzy 3 0 7  głosujący­
mi. P. R e m u s a t  wstąpił potem na mównicę 
końcem rozwinięcie swego wniosku. Oświad­
czył, że winien jest zwrócić nań uwagę całej 
Izby ; takowy, według przekonania jego , na­
der jest ważny dla sprawy kraju. Niezawi­
słość władzy jest w niebezpieczeńswie, czy 
władza ta w sądzie zasiada, czy leż w Izbie 
deputowanych. Ponieważ urzędnik publiczny za­
wsze na wywyższenie swoje wzgląd mieć musi, 
przeto mniej więcej zawsze od rządzącego mi­
nisterstwa zależnym jest. Dla tego też glosy 
jego będą zawsze skutkiem wpływu tegoż mi­
nisterstwa, albo też urzędnik takowy wywyż­

szenia zrzec się musi, musi na miejscu swoje’m 
nieruchomo siedzieć i spokojnie patrzeć, jak 
inni go wyprzedzają. Nie chce on obrażać u- 
rzedów, owszem wszelką im słuszność^ przy­
znaje; złe to nie leży w osobach, ale raczeji 
w naturze rzeczy. Stan urzędniczy jest stanem 
równie szacunku godnym jak pożytecznym, 
ale kraj ma prawo całej jego siły, wszystkich 
prac jego li tylko na korzyść swoję używać, 
to zaś niepodobną rzeczą, skoro urzędnikom 
wolno jest miejsca swoje opuścić i w Izbie za- 
sieść. Tym sposobem wywołuje się tylko nie­
jaka skłonność ku wykonywaniu pewnego ro­
dzaju władzy despotycznej w ustawodawstwie, 
a zatem w tein także właśnie powiększej części 
leży główna przeszkoda, dla której prawdziwie 
wielkiej narodowej polityki chwycić się nie 
można. System reprezentacyjny upaśćby musiał, 
powiedział Montesquieu, gdyby władza wyko­
nawcza była w stanie przekupić władzę pra­
wodawczą, a jeźli system teraźniejszy niecał- 
kiem jeszcze podkopuje reprezentacyą narodo­
w ą, jeźli zdanie Moutesquiego niezupełnie jesz­
cze jest usprawiedliwione, w przyszłości je­
dnak koniecznie nastąpić to musi. Żałuje on, 
że to powiedzieć musi, ale przekonany jest 
w duszy i sumieniu, że ostatuiemi laty aż n a d ­
to często zachodziło przekupstwo urzędników. 
Jeźli wniosek ten przyjęty będzie, trudne on  
jeszcze próby będzie musiał przechodzić. Mia­
nować wtedy należy kommissyą, która z tego 
zda sprawę, a jak się zdaje, sprawozdanie to 
nie nastąpi dosyć wcześnie, iżby pytanie to 
jeszcze na niniejszem posiedzeniu pod stanow­
czą obradę pójść mogło. Niestety, rzeczy się 
tak mają, że wszelkie sprawy mające postęp 
na celu, bardzo wolnym krokiem w Izbie po­
stępują. W niosek ten odpowiada czasowi. 
(Jeden glos; W yście  go pogrzebali). Pan 
Remusat mówi dalej: W niosek ten tym ty lko
zdawać się może nieodpowiadajqeym czasowi, 
którzy prywatne swoje korzyści nad dobro kra- 
ja przekładają. (Zaburzenie).

Prezes oddaje wniosek ten natychmiast pod 
dyskussyą , poczem P. Liadieres powstał prze­
ciw wnioskowi. Oświadczył, że jak wniosek 
ten po raz piąty podany, ,ak on go też po raz 
piąty potępić musi. Najprzód podał ten wnio­
sek w roku 1831 .  Pau Gauguier, który wła­
ściwym jego jest autorem. Hrabia J a u b e r t  
potępiał po wtedy. Hr. Jaubert na to: Nie
jest to szlachetnie zaczepiać członka, który w  
roku 1841 .  zdanie swoje w tym względzie ja­
sno objawił. Pan Liadieres odpowiedział, że 
nie myśli go zaczepiać, przytacza tylko rzecz
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jak  się miała, W  następnym  roku  odnowił 
P .  G auguier  swój wniosek, bióra rozbierały go, 
mianowano kommissyą kn  zbadaniu  jego, a 
Pana Remusat spraw ozdaw cą; tenże wniósł o 
odrzucenie w niosku, uważał go za niestosowny. 
P an  Gauguier  pow tórzył często swój wniosek, 
i jeszcze występując z Izby za dobry  go u w a ­
żał. Czy liż to samo o now ych  jego obrońcach 
powiedzieć można? Pan Remusat oświadcza, 
że mówca nie ma praw a wchodzić w p rze k o ­
nanie jego i takowe zb i jać ,  domaga s ię ,  aby  
Piezes  mówcę do porządku  wezwał. Pan 
Liadieres broni się i żąda wolności wynurzenia 
opinii swojej.  Prezes staje w jego obronie, 
u trzym ując ,  że tenże praw a swego nie przestą­
pił. P rz y  odchodzeniu poczty Pan Liadieres 
jesccze był na mównicy. —  O p p o zy c y a  posta­
nowiła podobno  ministerstwu walną wydać bi­
tw ę w kwestyi o pieniędzach przeznaczonych 
na tajne cele. Zdaje się , że P P .  Mole i L a ­
m artine porozumieli się względem wspólnego 
p lanu do zaczepki gab inetu ,  i że w Izbie nie 
bez skutku zbierają głosy  przeciw P. Guizotowi. 
Dziennik Makoński wychodzący  pod wpływ em  
PanaL am artina  oznajmia, że oppozycya  posia­
da już 18  cz łonków , k tórzy dotąd zawsze z 
ministerstwem głosowali. R zeczony  dziennik 
w ym ienia ich nawet po nazw isku , a na czele 
stoi Pan Salvandy. G d y b y  nawet tak b y ło ,  to 
jednak upadek ministerstwa nie b y łb y  tak pe­
w n y m , jak to R i e n  p u b l i c  ogłasza.

Z d n i  a 2  2 .  L u t e  go.
Policya w sklepach różnych nożników sto 

l i ry  znaczną ilość puginałów Kalalońskich za ­
brała.

K ró low a M arya K rys tyna w podróży  swej 
do H iszpanii ,  dnia 18. wieczorem do Lugdunu 
p rzyby ła  i tam Z nadzw yczajną okazałością p rzy­
jętą została.

Na posiedzeniu Sądu  przysięgłych w  Douai 
zdarzył się 7  Lutego rzadki zgrozą przejmujący 
"w padek . Trzech więźniów, nazwiskiem Golin, 
Druon  i F riedłander, oskarżonych  o podpalenie 
więzienia w L oos ,  stawiono przed sądem p rzy ­
sięgłych. Przyznali się oni do tej zbrodni o- 
świadczając, że popełnili ją jedynie dla uw o l­
nienia się od nieznośnej surowości tego więzie­
nia. W e d łu g  zeznania ich ,  więzienie dzieli 
się na 4 ry  stopnie, w ostatnim , nogi więźnia 
p rzy k u w ają  do podłogi, palce ogromnie łamią, 
a ramiona na krzyż mocnemi postronkami k r ę ­
pują , i na nich cały ciężar ciała spoczywa. 
Gdy Prezes po zakończeniu rozpraw  sądowych 
zapyla ł pierwszego oskarżonego, czy ma co 
o od a ć na sw oją  o b r o n ę ,  len odrzek ł:  że chce

umrzeć. Takąż odpowiedź dał drugi. W s ta ń  
Fried landerze ,  rzekł Prezes do trzeciego; ten 
podnosi się, nie mówiąc ani s łow a, ale z za- 
iskrzonemi oczyma szuka ofiary, którą ręka jego 
ugodzie pragnie. Nagle dał się slyszyć k rzyk  
boleści, krew płynie z twarzy szanownego sta r­
ca —  jestto słuchany jako świadek D r. Guil-  
mont, lekarz w ięzieuny, któremu F ried łander 
Z dosyć znacznej odległości,  wpośrod  tłumu 
widzów, ciężki chodak drew niany w twarz rzu ­
cił. Na widok płynące j krwi zgrzytają trzej 
bandyci jak dzikie zw ierzęta, żandarm y i żoł­
nierze służbę pełniący rzucają się na nich, za­
stawiają ich bagnetami, słychać wołanie o śmierć 
i ok ropne  zamieszanie panuje w sali. Na żąda­
nie G eneralnego P rokura to ra  p rzybyw a oddział 
wojska liniowego, k tóry  wypróżnia sa lę, i śród 
uroczystego milczenia odczytano trzy  w yrok i  
śmierci. —  Jednakże  wszyscy trzej skazani 
apełlowali po tem , oświadczając, że niesprzy- 
k rzy ło  im się życie w ogólności, ale ty lko  ży­
cie w takim więzieniu.

Zdaje się, że P. Salvandy b y ły  Poseł w T u ­
rynie, przeszedł zupełnie na stronę legitymistów. 
Zresztą ministerstwu już dawniej nie podobały  
się zbyt częste jego odwiedzania tow arzystw  ua 
przedmieściu St. Germain.

A n g l i a .
% L o n d y n u ,  dnia 21.  Lutego.

Sir  Stratford C ann ing ,  poseł nasz w K on­
s tan tynopo lu ,  o trzym ał od rządu swego inslru- 
keye nakazujące mu oświadczyć porcie, że 
w p rzypadku  napaści na ziemię turecką ze stro­
ny G re cy i ,  na pomoc i wsparcie Anglii z p e ­
wnością rachować m oże ,  k iedy  głównym ce­
lem zabiegów polity ki angielskiej utrzymać ca­
łość państwa osmańskiego. Udzielenia te wielką 
naturalnie radość sprawiły.

Z D ublina  donoszą,  że 1 0 ,0 0 0  p ro testan­
tów w H rabstwie Antrim i D e rb y  d. 12 .  zgro­
madzenie depu tow anych  swoich w Colraine o d ­
b y ło ,  na którern szereg postanowień zmierza­
jących do przyw rócenia  lóż oraużyslowskich 
jednomyślnie przyję to . W y r a ż a j ą ,  że po roz­
wiązaniu się wielkiej loży I r landy i ,  misirze 
obw odow i się znieśli by  wielką lożę w Ulster 
za łożyć ,  na którą wszelkie prawa i przywileje, 
k tóre  dawniejsze loża posiadała ,  przejść mają. 
—  W  puł ku 16. w Bir Załogą s tojącym, u 
wielu szeregowców karteczki repealskie znaleść 
miano. R zeczy  t e j  obecnie bliżej dochodzą- 
Zresztą zdaje s ię ,  że ze strony stronnictwa 
Repeal wszelkiej dokładają usilności, abv  w z b u ­
rzenie między ludem , które już ustawać zaczy­
n a ło ,  znow u podniecić. T ygodn iow y organ
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młodej I r la n d y i , N a r ó d ,  dzisiaj tak burzliwe 
zamieścił a r ty k u ły ,  że żadnemu z dawniej­
szych przez sąd potępionych nie ustępują. 
P ierw szy  jest odezwą do mężów Irlandyi i 
zaklina ich ,  żeby pomimo wszelkiej nienawiści 
i oburzenia przeciw ciemiężycielom, jednak 
tymczasowo spokojn ie  się zachowywali i stoso­
w nej do działania po ry  się doczekali. Drugi 
a r tyku ł na dziedziców katolickich i znakomitych 
katolików, co do zgromadzenia Repealów nie 
przystąpili ,  najniegodziwsze miota obelgi.

Na odbytem  onegdaj zgromadzeniu tygodnio- 
wem towarzystwa Repeal pod przewoduictwein 
Tomasza Steele, jednomyślnie uchw alono w y ­
dać do parlamentu podpisaną przez członków 
towarzystw ^ prośbę ,  aby  się żalić na sposób, 
w  jaki jyróces 0 ’Connella prowadzono.

Dzienniki angielskie ogłaszają następujące 
szczegóły o balu  danym przez Muuicypalność 
miasta D over  dla Prezesa i D yrek to rów  tow a­
rzystw a drogi żelaznej zF alks tone  i Dover, p rzy  
okoliczności otwarcia tejże drogi. •—  M uzyka  
w ojskow a z Boulogne ( w e  F ra n c y i )  połączyła 
się z orkiestrą kaulerburską dla w ykonyw ania  
w czasie uczty różnych symfouij i aryj narodo ­
wych. T rzysta  nak ryć  zastawiono w sali tea­
tralnej świetnie przyozdobionej.  Pomiędzy cu ­
dzoziemcami znajdowali się Konsulowie F rancy i 
i Belgii, Merowie z Calais i Boulogne; z P a r ­
lamentu był P. Bice. —  M er ( p re z y d e n t )  D o- 
v ru  spełniwszy za zdrowie Królowej W ik lo ry i ,  
wniósł toast na cześć Filipa Króla Francuzów, 
wśród hucznego brawo. »Oby,<> rzekł P rezy ­
den t ,  » nic nie zamąciło serdecznej przyjaźni, 
jaka tak szczęśliwie powstała między Francyą i 
A ng lią !» — T o  życzenie w ynurzone  zwięźle i 
z szczerością, z gtośnem zadowoleniem przyjęte 
zostało M er z Calais podziękowawszy za toast 
dla Króla F ra m u z ó w  wniesiony, dodał,  że nic 
nic może więcej pochlebiać narodow i,  do któ­
rego on należy, jak widzieć-uznanemi i pochwa- 
lonemi przez Anglików w ysokie przymioty, ja­
kie odznaczają tego mądrego M onarchę. ( Ż y ­
we zadow olen ie .)  Zwracając potem swe po­
dziękowania do Mtuiicypahiośri D o v ru ,  za z a ­
szczyt uczyniony władzom miasta C ala is ,  w zy ­
wając je do połączenia się z nią dla Uświęcenia 
przedsięwzięcia, które może w yw rzeć sz« Zęśli- 
w y  w pływ  na stosunki przyjacielskie dwóch 
krajów, dodał,  że ono posłuży w szczególności 
do ściślejszych związków przy jaźn i,  jaką mie­
szkańcy Dovru  i Calais riągle przejęci byli na­
wzajem dla siebie. Poczeui wniósł toast na 
cześć Królowej W ik lo r y i ,  szczerej sprzymie­
rzone) Króla F rancuzów. "Oby« rzekł on, « to

przymierze między ich rządami przyczyniło  się 
do coraz mocniejszego utrwalenia zgody mię­
dzy  Anglią i F ra n cy ą ,  od czego pokój świata 
zależy! — K rólow ej,  która rozlewa tak żywą 
świetność na tronie Anglii, oby  Bóg użyczył 
długich i szczęśliwych lat U  —  (G rzm ot okla­
sków .)  W noszono  dalej toasty na cześć K ró lo ­
wej w dow y, Księcia Albrechta , Księcia W alii ,  
jako też M era D ovru  i obecnych  Kousulów za­
granicznych.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 15. Lutego.

Zmiana politycznego stanowiska Infanta D on  
Franciszka, do której pierwszym powodem była 
śmierć jego m ałżonk i, uzupełnia się. N ajs tar­
szy syn Infanta p rzyby ł tu przed kilku dniami, 
b y  nieść pocieszenie ojcu swemu. Tymczasem 
odebra ł  Infant przedwczoraj wiadomość, iż 
jego marszałek d w oru  Hrabia Parsent,  k tó ry  
długi czas w P aryżu  baw ił ,  p rzy b y ł  do Bajon- 
n y  w celu udania się dotąd. S y n  Infanta miał 
już  dawno upatryw ać w H rabiu  Parsent niebez­
piecznego doradzcę swego o jca ,  i zarazem ży­
czyć,  ażeby ostatni się jego chciał pozbyć. 
T ak  więc młody Książę oświadczył przedwczoraj 
bez ogródki ojcu sw em u , że gwałtownym spo­
sobem każe oddalić Hr. Parseut,  gdyby  tenże 
inial się odw ażyć ukazać się w mieszkaniu In­
fanta. Infant Don Franciszek de Paula wezwał 
wieczorem Ministra Prezydenta do siebie , i za­
żądał dla siebie i swojej familii mieszkania 
w zamku królewskim , jako też wypłacenia re ­
szty przeznaczonej mu przez Kortezów dotacyi. 
Pierwsza prośba odrzuconą została aż do p rzy ­
bycia Królowej M aryi K rys tyny , a wypłacenie' 
dotacyi Infantowi zapewniono tylko pod w a­
runkiem , że natychmiast oddali ze służby Hr. 
Parsent. Infant przystał na w arunek teu i w y ­
gotował dymissyą dla Hr. Parsent. Syn jego 
pojechał wczoraj z największym pospiechem 
naprzeciw niemu.

P o r t u g a l i a .
Z L i s  b o n y ,  dnia 12. Lutego.

Udzielam niniejszem krótkiej wiadomości 
o właściwym stanic rzeczy tutaj i w kraju  całym. 
Lisbona ,  Porto, jako też mieszkańcy wszystkich 
innych miast Zachowali się dotąd spokojnie. 
Powstanie które zamyślał zrobić Baron Boudin 
w Elvas, kusząc się przeciągnąć garnizon 11 a 
Swą stronę nie udało się, mówią nawet o are­
sztowaniu wspomnionego Generała. W iększa 
także część wojska wierną pozostała i pow sta­
nie dotąd jest czysto militarne. P ow slań ry  
z T orres  Novas, w ogóle 60  łudzi tamecznego 
regimentu dragonów, udali się pod dowództw em
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C eza ra  de Vasconcellos do Castello Branco, 
k tó re  już dawniej by ło  teatrem powstania M a­
jo ra  Cabra la .  D o  tych 6 0  ludzi przyłączyło 
się jeszcze 4 0  z tegoż samego regimentu i kilka 
set ludzi 12  regimentu piechoty ze swymi Ofi­
cerami. W o j s k o  wszakże wszelkiej broni p rzy ­
by ło  do Castello Branco pod  Baronem Leiria, 
przeciw  którym wyszły także wojska z Estre-  
nioz i Chares. Je s t  nadzieja,  że powstanie 
w  krótkim czasie uśmierzonem będzie , ponie­
waż naw et w  Castello Branco lud  żadnego 
w  niem nie ma udziału. Rząd działa w poro-  
zumieniu się z rządem hiszpańskim, na którego 
żądanie kazano także wyjechać ztąd P. Oloza- 
<fze do Setubal. Kilka osób aresztowano tu, 
między temi wielu z deputowanych  oppozycy j-  
nych. Jeśli się uda poskromić powstanie, 
przypisać to należy energicznemu działaniu r z ą ­
d u  w  porozumieniu się z Izbami. C eza r  de 
Vasconcellos i P. Jo se  Esterac dymissyonowani 
są z armii.

N i e m c y .
Z H o l s z t y n u ,  dnia 20.  Lutego.

(G a z .  K o lońska .)  L isty  p ryw atne  z K open­
hagi zwiastują, że nasza N astępczyni tronu  jest 
p r z y  n a d z i e i ,  która n a d z i e j e  gdzieindziej 
powzięte zniweczy i pytanie sukcessyjne naraz 
rozstrzygnie. Je s t  to zjawiskiem równie nie- 
spodzianein jak  pocieszającem, bo naszemu N a ­
stępcy tronu bezdzietne małżeństwo można b y ­
ło wróżyć.

Z  M o n a c h i  u rn ,  dnia 14.  Lutego.

E lek tro  - magnetycznej maszynie mechanika 
B a u e r  z N o r y m b e r g i ,  nie nadają u nas tak 
wielkiej wagi, jak w kilku innych miastach. — 
Z b y t  dokładnie obeznani tu jesteśmy z granica­
m i ,  w których takie m aszyny działać mogą, i 
mieliśmy już sposobność widzieć je dawniej. 
D o  tego jeszcze galwaniczna baterya B a u e r a ,  
na  której wszystko głównie zależy, usunięta jest 
jako tajemnica z przed oczu w idzów i zamknięta 
w  obszernej skrzyni,  tak że skutki m aszyny w  
stosunku do ba tery i  odpowiednej wielkości tej 
skrzyni,  w ypad ły  bardzo  małe. D opók i  nie 
będzie można w ystawić silniejszych a zarazem 
tańszych batery j galwanicznych, wszystkie p o ­
dobne  e lektro-m agnetyczne maszyny pozostaną 
ty lko  ciekawemi fizycznemi zabawkami.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k  i e j ,  dn. 12 .  Lutego.

Zaledwie rozpoczęta wiosna w  południowym  
klimacie W ł o c h , uwalnia góry ze śn iegu , a juz 
pokazują się na now o  w legacyach ślady ow ych

spokojność naruszających b a n d ,  które za zbli­
żeniem się zimy znikły  były. T u  i owdzie sły­
chać o w yp ad k a ch ,  które pod względem dą­
żności politycznej,  żadnej nie podpadają w ąt­
pliwości. B andy  te starają się ile możności 
nie naruszać spokojności wieśniaków i o b y w a­
teli , ale żaden żo łn ie rz , nie może przebyć ża­
dnego nieco stronnego miejsca przez góry  bez 
o b aw y  b y  kto kulą do niego nie zmierzył. 
W  ostatnim tygodniu  dwóch ludzi w  ten spo­
sób życie postradało. W szędz ie  chodzi p o ­
g łoska,  iż na miesiąc M arzec przygotowane jest 
ogólne powstanie. Podobne  wszakże wieści już 
tyle  razy  roznoszone były , iż nawet pospólstwo 
mało co na nie zważa. To  jednak  zdaje się 
b y ć  rzeczą pewną, iż ciągle jakieś zachodzą spiski, 
i że sprzysiężeni, k tórzy  się dzielą na dwa ta j­
ne  tow arzystw a, w żywej są korrespondeucyi ze 
swymi naczelnikami. Je d n o  z tow arzystw  tych 
jest znane z marzeń sw ych  republikańskich, 
G iovino Italia, na którego czele stoi baw iący  
w L ondyn ie  G enueńczyk  Mazziui. D rugi zw ią­
zek nazyw a się Confederazione italica, k tórego 
dążnością jest połączenie wszystkich państw  
włoskich w jednę monarchią konstytucyjną. N a 
jego czele ma stać baw iący  w P aryżu  Richardi. 
J a k  mówią Mazzini miał zamiar opuścić L ondyn  
w pierwszych dniach miesiąca M arca,  by  się 
udać na Maltę.

T u n i s .

Z P a r y ż a ,  dnia 22.  Lutego.
S tosownie do listów z T u n is  z d. 2 3 .  Stycz. 

położenie E urope jczyków  tamże z pow odu spo­
ru  z S ardyn ią ,  staje się coraz groźniejszem. 
K tokolw iek  nosi miano Chrześcianina, jest 
przedmiotem najzawzięlszej nienawiści i srom o­
tnego ze s trony M aurów prześladowania. J u ż  
przyszło do krwi roz lew u , a jeżeli Bey nie 
chwyci się nadzwyczajnych środków  celem za­
bezpieczenia losu Chrzcścian, za lada okazyą 
okropna  rzeź między nimi powstać może. J e ­
den pod d an y  Neapolitański pokłóciwszy się z 
z Maurem kamieniem nań cisnął; ale w o k a ­
mgnieniu obskoczyla go chałastra i p raw ie  na 
śmierć go zbiła. K onsul neapolitański chcąc 
nieść pomoc poniew ieranem u, musiał z ziom­
kami swemi czern prędzej ucieczką się ratować 
i  ledwo za przybyciem  irszystkich konsulów 
europejskich motłoch od dalszych b e z p r a w i  
wstrzymać się dał. W  chwili ukazania się 
flot ty  Sardyńskiej powszechnie się obawiają* 
żeby  katastrofa nie w ybuch ła  i wszystkich 
Chrześciau nie wyrżnięto.
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Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  D z ien n ik  U r z ę d o w y  K ró l .  
R e g e u c y i  w  P o z n a n iu  z d. 2 7 .  L u te g o  o b e jm u je  
m ię d z y  innemi ro z k a z  N a jw y ż s z y  d o ty c z ą c y  
p rz y m io tu  d ó b r  sz lacheck ich  p rz y z n a n e g o  w si 
Ż o d y n ,  p o w . B ab iu io s tsk ieg o ; —  nas tęp u jące  
k ro n ik i  o s o b i s te :  D o ty c h c z a s o w y  in te ry m is ty -  
c z n y  n a u cz y c ie l  p r z y  K ról.  tu te jszem  G im n a-  
z y u m  ad  S. M aria in  M a g d . ,  k a n d y d a t  w y ż s z e ­
go  u rz ę d u  szko lnego  J a n  S ch w e m iń sk i ,  za  u p o ­
w ażn ien iem  K r.  M in is ters tw a sp ra w  d u c h o w n y c h ,  
n a u k o w y c h  i le k a rsk ich  p r z y  ty m że  ins ty tuc ie  
z w y c z a jn y m  n au czyc ie lem  osta teczn ie  u s ta n o ­
w io n y m  ; —  K ró l .  R a d z c a  Z iem iańsk i M a jo r  
W i m m e r  w  Ś ro d z ie  zo s ta ł  w  sk u tek  w n io sk u  
sw e g o  e m e ry to w a n y ,  a ty m c z a so w e  s p r a w o w a ­
n ie  o p ró żu io n eg o  p rz ez to  u r z ę d u  radzcozie tn iań-  
sk iego  p o w ia tu  Ś re d z k ie g o  zostało  K ró l.  Asses- 
s o ro w i  R egen cy i  S a i n t - P ie r r e  p o w ie rz o n e ;  —  
C h iru r g  p ie rw sze j  k la ssy  E rn e s t  K a ro l  A lbert  
G ie r a c h  u p o sad n i ł  się w e  wsi G rz y m a ło w ie ;  —  
i don ies ien ie ,  że  w p o w iec ie  K ro to sz y ń sk im  s ta ­
n ą ł  n a  g ru n c ie  w si K u k l in o w a  n o w y  fo lw ark ,  
k t ó r y  o t rz y m a ł  m ian o  F  r a n k  o w o .

—  » O rę d o w n i k a  N a u k o w e g o « w y sz e d ł  N r. 
4  i z a w ie ra :  D e m o n o m a n ia ,  n a u k a  nadz iem sk ie j  
m ądrośc i  p. B r .  T re n to w sk ie g o .  —  S p is  dzieł 
w y s z ly c h  w  W .  K s. P o zn ań sk iem  w  r. 1 8 4 3 .  
p r z e z  Z .  —  N o w i n y  l i te rack ie  z  W a r s z a w y ,

T o w a r z y s t w o  a k t o r ó w  f r a n c u z k i c h  
(A sso c ia t io n  des com cdieus  f r a n ę a is ) .  W  P a ­
r y ż u  zaw iązało  się to w a rz y s tw o  a r ty s tó w  d r a m a ­
ty c z n y c h  celem w sp ie ran ia  po desz ły ch  w  w iek u  
i p o trz e b u ją c y c h  w sp a rc ia  c z ło n k ó w  tea tru .  P o -  
d o b u e ż  to w a rz y s tw o  p rzy sz ło  w  B erlin ie  p rz e d  
k i lk u  la ty  do  sk u tk u  za s ta ran iem  w ie los tronn ie  
c z y n n e g o  kró l .  a r ty s ty  d ra m a ty c z n e g o  p. S c h n e i ­
d e r .  T o w a r z y s tw o  p a ry s k ie  w sp ie r a  te raz  14  
s t a ry c h  a r ty s tó w  i a r t y s te k ,  k tó r e  m nie j  w ięcej 
z a szczy tn e  n a  p o lu  dram atyczue 'u i za jm ow ali  
miejsce. N a js ta r s z y  z ty c h  w e te ra n ó w ,  p an  
F r a g n e a u ,  jes t 8 l l e tn i  starzec  i jeszcze  k ie d y  
n ie k i e d y  g ry w a .

P u b l i c z n e  s k a z y w a n i e  n a  ś m i e r ć —• 
J a k o  n o w y  d o w ó d :  że t e o ry a  działania  na  um vsl 
p o s t rach em  w  k a ra n iu  z b ro d n ia rz y  jes t  b e z s k u ­
te cz n ą ,  p r z y ta c z a m y  u a s tę p u ją c y  w y p a d e k ,  
k tó r y  się w S z tokolm ie  w y d a rz y ł .  O d b y ło  się 
w  tein mieście  pub liczne  tracen ie .  M ię d z y  tłu ­
m em  c iek a w y c h  b y li  dwa j  młodzi lu d z ie ,  ch ło ­
p ie c  o d  sk lep u  i c ie ś la rc zy k ;  ci r ę k a  w  rę k ę  
w ra c a ją c  z  k rw a w e j  scen y ,  pokłóc i l i  się na  d r o ­
d z e ,  c ieś la rczyk  d a je  c h ło p c u  o d  sk lep u  po li­

c z e k ,  a  ten  w y r y w a  m u s iek ierę  i zada je  m u 
ra z  śm ie r te lny  w  głowę. P rz e d  sądem  w y z n a ­
je  zabójca , że d o  szu k an ia  tak ie j  sp r a w ie d l iw o ś ­
ci p o d a ło  m u myśl pu b lic z n e  tracen ie ,  k tó re g o  
b y ł  św ia d k ie m :  że chciał się tak z em śc ić ,  j a k  
się mści sp raw ied l iw o ść  n a d  z b ro d n ia rzem !  Z a ­
b ó jca  p ro w a d z i ł  d o tą d  n ien ag a n n e  ży c ie ,  i n ie  
masz  an i ś l a d u ,  a b y  to  m ów ił z pom ieszan ia  
zm ys łów .

R o s s i n i  i P i a n i s t a .  —  P o d c z a s  os tatn iej 
b y tn o śc i  R o ss in iego  w  P a ry ż u  p rzy szed ł  d o  n ie ­
go p ew ien  d ługo  w ło sy  fo r te p ia n is t a , z a w o ła n y  
ze  sw o je j  sza lonej g ry .  «C.zy pozw olisz  w p a n ,  
a b y m  m u co  zagra ł  p o d łu g  m ojego  s p o s o b u .« 
R oss in i  w y m a w ia ł  się ile m ó g ł ,  o św iadcza jąc ,  
że już  na zaw sze  z m uzyką  ze rw a ł .  A le  nasz  
p ian is ta  n ie  d a je  się tym  z a s t ra sz y ć ,  s iad a  do  
fo r te p ia n u  i gon i zac iek le  p o  klawiszach, m io ta ­
jąc  n a  w szy s tk ie  s t ro n y  sw o ją  lwią g rzy w ą . P o  
p ó łgodz inne j b u r z y ,  w sta je  b la d y  i po tem  zla ­
n y ,  » N o ,  jak że  m i o  c a r i s s i m o ,  nie jestże 
g ra  m o ja  w y b o r n ą  ? « p o w ta rz a  o cz ek u jąc  w d u ­
c h u  p o c h w a ły  w ie lk iego  k o m p o zy to ra .  »M ojem  
zd an ie m ,« rzecze  R oss in i  z ża r to b l iw y m  p rz e k ą ­
s e m ,  "w aC pan  jes teś  p o tęż n ie jszy  od  B o g a ,  b o  
B ó g  św ia t  s tw o rzy ł ,  a  w p a n  tenże św ia t  w  C h a o s  
zamieniłeś.

W y s z c z e g ó l n i e n i e  n a s z e g o  z i o m k a  
Z a w a d z k i e g o ,  zn an eg o  b ad a c z a  n a tu ry .  —  
B a r o u  D e je a n ,  fe ldm arsza łek  i p a r  F ra n c y i ,  w  
dz ie le  swoje'm w  P a r y ż u  w y d a u e m ,  op isa ł  ch rzą­
sz c z a ,  p rz e z  uczo neg o  p ro fe sso ra  Z a w a d z k ie g o  
w  g ó ra ch  k a rp a c k ic h  o d k r y t e g o ,  p rz y łą c z y ł  d o ń  
r y s u n e k ,  i da ł  m u  n a z w ę :  » A b a x  Z a w a d z -  
k i a n a . K  —  A n a  osta tn iem  zg rom ad zen iu  b a -  
d a c z ó w  n a tu r y  i łek a rzó w ,  w  G r a c u  w miesiącu 
W r z e ś n iu  o d b y te m ,  gdzie  się i nasz  Z aw ad zk i  
ja k o  r e p re z e n ta n t  naszego  k ra ju  w  dziedzinie 
b o tan ik i  i zoologii z n a jd o w a ł ,  po k azy w an o  n o ­
w o  o d k ry te g o  chrząszcza  z gó r  bałkańsk ich ,  
k tó reg o  D r .  T r y d w a ld z k y ,  kusztosz  p r z y  m u ­
zeu m  u a ro d o w e m  w  P e sz c ie ,  n a z w a ł :  S a p e r -  
d a Z a w a d z k i a t i a ,  w  n ag rod ę  zasług naszeg o  
z iom ka . (R ozin . L w .)

N a  d w o rz e  Z y g m u n ta  s tarego szczw ati ie  n ie ­
dźw iedz i  b a rd z o  u lu b io n e  było. J e d n e g o  razu  
p r z y  tej z a b a w ie  w  W i l n i e ,  p s y  b a rd z o  okar-  
mione, n ied źw ie dz ia  b rać  n ie  chcia ły . K ró l  się 
gn iew ał.  »K ażuo  Królu,« r z e k ł  S tańczy k ,  b ła ­
zen  K r ó la ,  wpuścić na  n iego  sw oich  pisarzów, 
ou i ż e b y  się na jw ięcej  o b ż a r l i , zaw sze  d o b rz e  
b io r ą .« W ia d o m ą  jes t  rz e c z ą ,  że za czasów
Z y g m u n ta  za k a ż d y  p rz y w ile j  z k ance la ry i  k r ó ­
lew sk ie j  i za  k a ż d y  list królewski,  m us iano  d o ­
b r z e  p łac ić .  —  S ta ń c z y k  często w  s t ro ju  dzi-
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wnym szachowym przechadzał się po ulicach 
Krakowa. Chłopcy uliczni biegali zanim, i krzy­
cząc, skubali i wyśmiewali go. Raz nawet z o- 
pończy go odarli. Za powrotem do zamku, 
Król śmiał się z Stańczyka, że się dał obedrzeć 
ulicznikom. "Ciebie Królu.< odpowiedział, "go­
rzej obdarto, zabrano ci Smoleńsk, a przecież 
milczysz."-------

Z k ą d  p o c h o d z i  n a z w a  b u r n u s .  M o ­
da zmieniająca się jak kameleon, stwarza czę­
stokroć nazwy, których pochodzeuia często 
znaleźć trudno. Nie każdy może wie o tern, 
że b u r n u s  jest słowo ilyryjskie bornusia, 
b o r n a  s u k n j a  (nasza burka), oznacza każdą 
szeroką fałdzislą szatę. (Obacz słownik nie­
miecko illiryjski Fróhlicha).

H u l k i n  a u t o r  k s i ą ż k i  o n a u c e  t a ń c a9 »
twierdzi; Ze prawdziwy tancerz musi znać mu­
zykę dla taktu, malarstwo dla ub ioru , rzeźbiar­
stwo dla przyzwoitej postawy i anatomię dla 
skoków niebezpiecznych.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Podaje się do wiadomości publicznej, jako 

G o t t f r y d  W e i d n e r  gospodarz w C i  c lić  j- 
g ó r z e  pow. Bukowskiego, przez wyrok lszej 
illStancyi z dnia dzisiejszego uznany został za 
marnotrawcę, i że mu zatem nadal żadna wie­
rzytelność nie powinna być daną.

w Poznauiu dnia 21. Lutego 1844.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m  i ań ski ;  W y d z i a ł u  I.

T)61u \ o w ó l n a — p r z e d  a z !
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 13. Stycznia 1844. r.
Nieruchomość tu na przedmieściu Sw. Mar- 

cińskiem przy ulicy Podgórnej pod liczbą 180. 
leżąca, do Daniela Ludwika S c h i l d  n e r a  In­
spektora budowniczego i małżonki jego, do Ka­
rola Fryderyka Schildnera kupca, Samuela F ry ­
deryka Schilduerd mularza, teraz jego sukces 
sorów , i do Amalii Karoliny z Sckildnerów za­
mężnej za Molierem Rendantem depozytalnym 
należąca, i podług taxy, która wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami przedaży w Regislra- 
tnrze przejrzaną być może, na 22,934 Talarów 
18 sgr. 4 fen. otaxowana, będzie w dalszym ter­
minie licytacyjnym

d n i a  15.  M a r c a  1844 . r. 
o godzinie l i t e j  przed południem, który się w 
miejscu posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, 
drogą subhaslacyi przedaną.

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października 
1841. została wartość materyalów nieruchomo­
ści rzeczone'j na 15,666 Tak  6 sbgr. 8 fen., a 
ilość dochodów na 30,203 Tal. wypośrodkowa- 
ną. — Licyta tak na całką nieruchomość wspo- 
mnioną, jak olei na pojedyncze części anejże 
przyjmowane. — Tym końcem nieruchomość

rzeczona podług planu sytuacyjnego, który w 
Registraturze naszej przejrzanym być może, na 
trzy oddzielne parcele podzieloną została, któ­
rych taxa także w Registraturze przejrzaną być 
inoże.

Guwernantka Polka posiadająca w wysokim 
stopniu języki francuzki, polski, niemiecki, 
włoski, rysunki i muzykę, a szczególniej ma-

{'ąca dar udzielania tego co posiada, życzy so- 
>ie wejść w obowiązek z dniem 15 Marca, za 

cenę 250 Talarów rocznego wynagrodzenia. — 
Powziąść bliższą wiadomość u Pani Dauielewicz, 
ulica W rocławska Nr. 38.

Hurs giełdy IBerlińskiej.

D nia 27. Lutego 1844.
S to ­
pa

prC.

K a  pr. kurant
papie- goto- 
rauii. I wizuą.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1840. 
Obligi prem iów baiutlu morsk. 
Obligi M archii E łcki, i JVowej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

-  Edamska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznańsk.
» dilo

» » P russ. W schód .
» P o m o rsk ie . . .

- » M arch. E lek .iN .
- » Nzlaskie . . . .

F rydryehsdory  .........................
Inne monety ziole po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e
D rogi żel. B eri.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. B erl.-Pnczdam s. 
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi lipierw. Mugd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A uhattskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Aiihaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rog i zet. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Henskic . . . .

•> oil rządu garimtow ane. 
D rog i żel. Berliiisko-Frunkforl. 
O bligi upierw. B ert.-Frankfort. 
D rog i żel. G órno-Szlaskići . .

- dilo Lit. II. .
- - B eri -JSzcz. Lit. A. i li.
“ • M agdeb-H alberst,

D r. żel W rocl.-Szw  idu -F reib

Ceny targowe
iv mieście 

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l .
Z y ta  . d t ........................
J ę c z m ie n ia  d t ......................
O w s a  . d t ........................
T a ta r k i  d t ........................
G ro c h u  . d t ........................
Z ie m ia k ó w  d t .....................
S ia n a  c e tn a r  . . . .
S ło m y  k o p a .........................
M asła  g a rn ie c  . . . .

3‘*
4

3%

3J,
4aa
3 i

4
5
4
5
4
34
5 
4 
4

101ł
I01|
9114

moi
101*

48

1054
lito*
103*
1 0 1 *

1014
101
13*
IG
3

1704

96
99}
82
991

152*.
I04i
119}
114}
129 
120 V

101ł

894

1001

100
101

H i
4

10.D
190
103}

103}
95

98}

163}

128

Dnia 26 Lutego. 
1844. r.

od I do
Tal. sgr. frii.I Tal. ŝ r.

1 231
1

5

M—i
26j_  
16| 6 
5|
2 1 6 

11 —  

24 6 
12 6 

1 1 8  6

2o,— 
® — 

2 7 1— 
171 6 
6 —  
3 — 

11 6 
i  25 — 

51151— 
L 1 9 1 6

Do lej gazety dołączony Jest n a j n o w s z y y k o i  n a s i o n  za rok  1841 handlu nasion braci Auerbachmr
w Poznaniu.


